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J a k  b iały  motyl,  lub kw ia t  kaliny 
. R o sy  b ry lan tem  objęty;
W  s ta rego  roku  urocze  godziny 
Zawita ł Nowo-poczęty!

P ię k n y  i czysty, j a k  czyste  serce 
P o  b ia ły m  chlebie żyw ota ,.
O pasa ł ziemię w śnieżne kobierce 

N a  k tó ry ch  gw iazdka migota .

G wiazdeczka ziemi m a ła  i trw o żn a ,  . 
J a k  z iem ska radość  człowieka:
Zaledwie okiem objąd j ą 'm o ż n a  
Gdy oku złudnie  ucieka!

Z k rop l i  na  k ro p lę  puchowej bieli 
Zwodnym prze la ta  p rom ykiem ,
Aż w szystk ich  zwolna sobą  obdzieli 
Z każdym się pieszcząc i z nik iem.

J e s t  radośd inna w życiu ludzkości,
S ą  gwiazdy złote n a  niebie,
K tórych gdy prom ień w duszy zagości, 
Człowiek nie płacze o' siebie.

Takiemi gwiazdy, w nowy dzień św iata, 
Gdy-każde serce zaświeci,

Znajdzie się .ciepło i światło Ja ta ,
Nawet w śniegowej zamieci.

Z oryn a  Grot.

Korespondencja ze Lwowa.

W  ubiegłym miesiącu  obok wojny najwięcej zaj- 
m ow ał i niepokoił opinję publiczną Lwowa, tutejszy 

ń k CY- P a k t  ten wydad sig może n iep raw do­
podobnym, a powyższe zestawienie złośliwą przesadą. 
Ażeby zapobiedz tak iem u b łęd nem u  a dla każdego 
sprawozdaw cy wcale n iepochlebnem u posądzeniu, 
pospieszam ja k  najprędzej z przedstawieniem całego 
tak tu ,  z k tórego p rzekonać  się m o g ą  o słuszności po- 
wyższego tw ierdzen ia .
. G.óż wiadomo z poprzedniej mojej korespondencji ,  
ze tu te jsze  towarzystwo pedagogiczne a raczój p ro -  
esor Bronis ław  Trzaskow ski,  urządził w ykłady dla 
w b ie t  w sali ratuszowej. S a m  opis nazwisk p re le ­

gentów , z k tórych  każdy je s t  fachow ym  znawcą wy­
kładanego p rzedm iotu ,  wróżył prelekcjom wielkie 
powodzenie. Przypuszczenie to z a raz  n a  wstępie 
zupełnie się ziściło. N a wykłady zap isa ła  się zaraz 
znaczna liczba pań, k tó ra  z dniem  każdym pomyślnie  
wzrastała. S łuchaczki były zadowolone, bo na każ­
dej praw ie prelekcji sa la  ra tuszow a była  p rzepełn io­
ną. Pre legenci przezwyciężywszy począ tkow ą nie­
śmiałości i chwilowe zak łopotanie ,  by li  oczywiście je -  
S\ CZf r  zadowoleni, a  ca la  pozbawiona wdzięków 
płed Lwowa,zazdrościła im  tak  m iłego obowiązku prze­
m aw iania  z ka ted ry  do płci pięknój. W szakże ku 
wielkiemu zadowoleniu w szystkich n ie-pre legentów , 
nie d ługo t rw a ły  te słodkie, m arzen ia  panów p re le ­
gentów. N agłe  bowiem j a k  g ro m  z ja sneg o  n ieba , 
zjawia się w fejletonie D ziennika Dolskiego p o n u ry  
a i ty k u ł  zatytułowany: W ykła d y  dla kobiet, a  zakoń­
czony złowrogim podpisem Jedna ze słuchaczek. 
Fejleton  ten spraw ił  p an o m  p re leg en tom  niemiłe 
rozczarowanie. „ Jed n a  ze s łuchaczek"  przem ówiła  
bowiem z energ ią  wcale niezwykłą kobietom: i w ypi­
sa ła  o s t rą  k rytykę  wykładów z bezwzględnością, k tó ­
ra  zdawała sig niezgadzać z ła g o d n ą  pobłażliwością  
n a tu ry  kobiecćj i wzbudzała już z począ tku  domysły , 
że pod ciekaw ym  pseudonim em  kryje się jak iś  d ra ­
żliwy A ry s ta rch ,  zazdrosny n ie-pre legent,  z ap a t ru ją ­
cy się na ca łą  tę  sp raw ę  ze s tronn iczą  złośliwością. 
Poważny ton  całego a r ty ku łu  i ścisłe rozum ow ania , 
nadawały  powyższemu przypuszczeniu pewne pod­
stawy.

W  a r ty ku le  tym  o prelekcjach „ J e d n a  ze s łu ch a­
czek" zaczęła od dość ogólnikowych uw ag w tej s p r a ­
wie, w których uderza ła  bardzo wyraźnie niewielka 
znajomość s tosunków lwowskich. W  drugiój części 
a r ty k u łu  mieszczą się dopiero właściwe zarzuty , 
z których drobniejsze pominę a na tom ias t  wspomnę 
kró tko  o dwóch najważniejszych.

Otóż najp ierw  zarzuca _ a u to rk a  kierownikom wy­
kładów, że me wpuszczając do sali nikogo prócz ko­
biet, me dają  rękojm ię że wykłady te będą  is to tn ie  
dobre i pouczające. Zdaniem au to rk i  a r tyk u łu ,  na-  
leżało n a  wykłady te zapros i6 l i te ra tów  i reprezen- 
tantó  v dz ienn ikars tw a ,  którzyby tworzyli niejaki ae-  
ro p ag  k ry tyczny  dla panów pre legentów . Myśl ta  
podoba ła  się n iesłychanie  w szystk im  w spółpracow ­
nikom tutejszych dzienników. Unosili się nad t ą  
s łuszną  i t r a fn ą  uw ag ą  au to rk i  a r ty ku łu ,  a w duchu 
pieścili się tą rozkoszną nadzieją, że a u to rk a  wywalczy 
im wstęp do sali  podczas wykładów, gdzie czekał ich 
cudowny widok wszystkich piękności Lwowa. A po­
nieważ u nas  we L w o w ie n a  trzech młodych ludz i ,  
dwaj u w aża ją  siebie za l i te ra tów  p a r  excellence, a t r z " .  
ci rości sobie uiesłychanie  w ygórowane pre tensje  do 
tego ty tu łu ,  więc wyobrazid sobie możecie, jak  po­
wszechną i wielką była radośd wszystkich panów nie 
p re legentów .

Jeże l i  już uwaga powyższa podnosząca potrzebę 
kontro  i, była  niejako wskazówką nieufności,  to o wie­
le przykrzejszym był dalszy us tęp  a r ty ku łu ,  w k tó ­
rym  mieścił sig dośd wyraźnie wypowiedziany za­
rzut, że prelegenci nie m og ą  sp ros tad  swemu zada­
niu, i że wykłady nie odpowiedziały oczekiwaniom. 
I ę  c ie rp ką  pigułkę chcia ła  a u to rk a  osłodzid troche 
i usprawiedliw ia ła  p re legentów  tem , że jako  ludzie 
p iacy  nie m o g ą  z należytem wytężeniem poświęcid 
się pracy, k tóra  im  praw ie żadnego wynagrodzenia 
me przynosi. Spodziewany dochód bowiem z op ła t  
za wykłady, przeznaczony do równego podziału p o ­
między prelegentów, po opędzeniu dośd znacznych 
wydatków, nie wystarczy na odpowiednie w ynagro­
dzenia.

Mimo tój osłody, zarzut powyższy d o tkn ą ł  mocno 
panów prelegentów, którzy z pochwyconego w p ry ­
watnych kółkach zdania , p ań  uczęszczających na 
wykłady wnosili, iż wykłady te is totnie odpowiadają 
swemi celowi i w ymaganiom  słuchaczek. Dotknięci 
powyższym zarzu tem  prelegenci nie wiedząc, czy 
owe prywatnie  wypowiedziane zdania, czy ów publicz­
nie wypowiedziany sąd „Jednój ze s łuchaczek" jes t 
prawdziwym wyrazem opinji większości całego audi­
to r ium , zażądali dymisji.

N azajutrz  po tem postanowieniu prelegentów, głó­
wny kierownik wykładów profes. B. Trzaskowski, 
przed rozpoczęciem odczytów w ystąpił w obronie p re ­
legentów, i odczytawszy wspomniony a r ty ku ł  zbijał 
wszystkie zarzuty w n im  podniesione, a w końcu za­
powiedział zawieszenie wykładów, gdyż nie m a pewno- , 
ści, czy między s łuchaczkami większość nie przechyla 
się na s tro nę  au torki ^ostrego artykułu . Oświadczę-
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nie to wywołało formalną burzę, powtarzam burzę, 
bo podobny wypadek w gronie kobiet wyda się mo­
że nieprawdopodobnym. W szystkie słuchaczki gło­
śno zaprotestowały przeciw jakiejkolwiek solidarno­
ści ze zdaniem „Jednćj ze słuchaczek,1; ponzem uło­
żyły piśmienny może aż nadto dobitny i ostry protest, 
który zaopatrzony został w 145, mówię sto czterdzie­
ści pięć podpisów i wysłany do redakcji D zienn ika  
Dolskiego. P ro te s t  został nazajutrz wydrukowany 
i obiegał z rąk  do rąk, jako niezwykłe zjawisko. Każ­
dy czytał go długo i uważnie, ale dużo czytelników 
odczyt} wało uważniej 145 imion piękniejszych niżeli 
a r^um en ta  protestu. Wywiązała się nawet polemi­
ka0 dziennikarska w tej sprawie. Dziennik polski bo­
wiem nierad umieścił protest i widocznie stanął po 
stronie swej fejletonistki. Wojował przytem swym 
znanym szyderskim dowcipem, bo powiedział wyraź­
nie, że słuchaczki uczęszczające n a  wykłady poucza­
jące, nie m ogą wydawać sądu o wartości tych wy­
kładów tak  samo, jak kurczę nie może oceniad zręcz­
ności kucharza, który je na rożnie piec będzie. Czas  
krakowski a raczój jego lwowski fejletonista, stanął 
natom iast w obronie prelegentów i przyznawał słusz­
ność argum entom  profesora Trzaskowskiego.

Jakkolwiek reformy zaprojektowane przez szanow 
n ą  autorkę artykułu o wykładach, były ponętne dla 
wszystkich współpracowników tutejszych pism a tern 
sam em  i dla mtłie, mimo to słuszność nakazuje mi 
s tanąć  w opozycji przeciw „jednćj ze słuchaczek/' 
Najpierw bowiem autorka żądając, by wykłady dla 
kobiet były ścisłe naukowe i wystrzegały się tonu 
zbyt popularnego, wyszła z błędnego przypuszczenia, 
że 'u  nas oświata kobiet stoi tak wysoko, jak w in­
nych miastach, w których wykłady podobne nie są 
ta k ą  nowością jak we Lwowie. _ U nas tymczasem 
m ało ,  a prawie wcale nic nie zrobiono dotychczas dla 
oświaty kobiet. Dotychczas ani we Lwowie ani 
w Krakowie, nie zdołało się utrzymać żadne pismo spe 
cjaluie kobietom poświęcone, co jest pod tym wzglę­
dem bardzo wymowną wskazówką. Dopiero Towa­
rzystwo pedagogiczne zrobiło krok prawie pierwszy 

: i  za jego staraniem urządzono wykłady, których dwu­
letnia dopiero egzystencja nie mogła jeszcze osią­
gnąć  takich rezultatów pedagogicznych, ażeby pre- 
legenci z wszelką swobodą popisywać sig mogli ze
swoją erudycją. .

Również zgodzić się nie można na propozycję „ J e ­
dnej ze słuchaczek," ażeby na wykłady dla kobiet 
wstęp mieli literaci i dziennikarze niejako dla kon­
troli prelegentów. Najpierw bowiem kontrola taka 

■ j e s t  zbyteczną. Prelegenci s ą  po większej części pe­
dagogam i z powołania albo li teratami, których prze­
szłość i karjera literacka jest dostateczną rękojmią, 
że przedmiot swój traktować będą sumiennie i przy- 

|  stępnie. Gdyby „Jedna  ze słuchaczek" lepićj znała 
stosunki lwowskie poznałaby niezawodnie, że propo­
zycja jój dla innego jeszcze powodu była niestosowną. 
Podobna komisja nadzorcza nie dałaby się we Lwo­
wie z zamierzonym skutkiem ustanowić. W p ra w ­
dzie kandydatów do takiój komisji nadzorczćj znala­
złoby się u nas aż nadto, ale założyłbym się, że każ-
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ZE SPOSTRZEŻEŃ FIZJOLOGICZNYCH 

NAD ARTYSTAMI I PISARZAMI
u łożona  p rzez ]

Edwarda Łukowskiego.

le

(Dalszy ciąg.)

Ilu artystów, tyle sposobów widzenia i czucia, ty- 
rozmaitych tłomaczeń natury .  Rozmaite tern-

dy członek tego aeropagu kontrolowałby więcej 
słuchaczki niż prelegentów. Zresztą obecuość kilku 
mężczyzn zaproszonych na wykłady chociażby nawet 
w powyższym celu, stałaby się dla słuchaczek nieza­
wodnie bardzo ważną przeszkodą, w uależytem korzy­
staniu  z wykładów. T a  niekrępowaua dzisiaj niczern 
swoboda słuchaczek uczęszczających na wykłady, jest 
może najpierwszym warunkiem ich powodzenia i po­
myślnych rezultatów. Obecność mężczyzn wpłynęła­
by niezawodnie bardzo niekorzystnie i na uwagę i na 
uczęszczanie słuchaczek.

Kto jest autorką artykułu, który narobił tyle bała 
su? —  zapytają może moje Czytelniczki. Jestto  ta ­
jemnica redakcyjna, którój wyjawić nie chciał żaden 
■współpracownik D zien n ika  Polskiego. Domyślają 
się jednakże powszechnie, że ową „ Jed n ą  ze słucha­
czek" jest znana literatka warszawska, która nie­
dawno z Warszawy do Lwowa na stały pobyt przy­
była, paui D   Otóż prawie popełniłem niedyskre­
cję, za k tórą  najmocniej przepraszam zgorszone Czy­
telniczki, jeżeli tą  początkową literą zdradziłem ta ­
jemnicę. Są jednakże tak ważne poszlaki przema­
wiające za prawdziwością tego domysłu, że niedyskre­
cja moja zasługuje na wszelką pobłażliwość.

By zatrzeć co prędzśj tę niedyskrecję wracam 
spiesznie do mojej roli bezstronnego, przedmiotowe­
go sprawozdawcy.

d. c. n.

paramenty kojarzą się z na tu rą ,  ażeby wytworzyć 
dzieła rozmaite, i różne kolorytem, linją, uczuciem 
i myślą. Naprzykład:

Leonard de Yinci pociągnięty jes t  swym tem pera ­
mentem do uwydatnienia strony charakterystycz­
nej głowy, Rafael s ta ra  się więcej o przewagę p ię­
kności i szlachetności, Holbein o uczucia i spokój, 
Rubens o życie, ruch i ogień. Ileż tu  różnych przy­
miotów i różnych sposobów wytłumaczenia natury, 
a wieleż jeszcze innych, z których by można złożyć 
szereg przykładów równej wagi? Velasquez, Lawrence 
przedstawiają człowieka nie ze strony powagi, m a ­
jesta tu  i głębokości, ale mu zachowują fizjonomją 
jakiój uwydatnienia pragnął,  fizjonomjg zwykłą z ce­
chą oficjalnego obyczaju, wraz z całą ową poezją 
sztuczną, przyczyniającą się do utrwalenia idealno- 
ści osób wysokiego znaczenia. Giorgione, Tycian, 
Rembrandt," Caravaggio i Reynolds, mimo odmien­
nych odcieni, wyrażają znowu, co innego, a natura 
wzruszała ich znowu z innego względu. U nich 
uderza pierwsze wejrzenie; na płótnach ich pęzla 
nie studjuje się człowieka ale się go 3potyka, a gdy 
model pięknym był lub imponującym, to uwielbienie 
nasuwa się z szybkością, jakiejby może odrazu nie 
wywołała rzeczywistość. Sztuka albowiem u ludzi 
potężnych, upraszcza i 'objaśnia naturę .

Proceder każdego artysty , oddziaływa na nas silnej 
lub słabiej, stosownie do tego, o ile więcój lub mniej 
pokrewny jest naszój własnej organizacji. Drgania 
organizmu malarza lub muzyka, jeszcze ciepłe w wy­
konaniu, znajdują mniój lub więcej wierne echo w roz­
maitych organizacjach widzów i słuchaczy. W p r a ­
wdzie rysunek i koloryt, melodja i harmoaja, na to 
stworzone ażeby oczarowały oczy lub uszy, ale wię­
cój jeszcze na to, ażeby wyrazić i wywołać uczucie.

Najlepiej rozpoznać można cechę szczególną duszy 
i organizacji malarza, w jego sposobie oddawania 
światło-cienia, rysunku i kolorytu.

„Jeżeli masz— powiada Stendhal —  oko delikatne 
a raczój, mówiąc szczerzój, duszę delikatną, to odczu­
jesz w każdym malarzu ton  ogólny, z pomocą które­
go n a stra ja  swój obraz, — będzie to maleńki fałsz 
przydany naturze. Malarz n iema słońca na swojej 
palecie. Jeżeli dla oddania zwykłego światło-cienia 
(clair-.obscur) musi podmalować cienie zbyt ponure 
bo dla zdobycia potężnego blasku kolorytu, niema 
dostatecznego światła, natenczas szuka pomocy w to 
nie ogólnym . T a  lekka zasłona złotą jest u Pawła 
Weroncza i u Tycjana, s rebrną i lazurową u Guido 
Reniego"...

Atoli nie trzeba przypuszczać, sądząc dosłownie 
z przytocionój cytacji, że ten  te n  ogólny wynikiem 
bywa obmyślenia, rozmysłu z góry, zimnÓj krwi.)

i Rafaelem... Jeżeli uczony ma genjusz Montesquiege, 
będzie mógł powiedzieć: „K lim at umiarkowany 
i monarchja, rodzą wielbicieli Rasy na, burzliwa wol­
ność i klimaty krańcowe, rodzą wielbicieli Szek­
sp ira" .  Lecz chociażby Rasyn  jednemu się tylko 
podobał człowiekowi, a cały świat uwielbiał au to ra  
Otella, to przecież cały ten świat śmiesznym byłby, 
gdyby powiedział tem u jednemu człowiekowi pe- 
danckim tonem:
„Przyjacielu, ty się mylisz, ty masz zły gust,  p rzekła­

dasz groszek nad szparagi gdy przecież ja  wolę szpa­
ragi, aniżeli groszek." Możnaby tu przytoczyć, że Zy­
gm unt Krasiński toż samo szczerze wyznaje, że p rze­
kłada idealnego Szyilera nad jaskrawo-realnego 
Szekspira, co więcój, woli „Muszkieterów" D u m asa ,  
aniżeli krwawe tragedje poety Albionu.

Księżna de la F er te  mawiała do pani de Staal: 
„Przyznać trzeba moja droga, że tylko ja  jedna 

mam zawsze słuszność/1
Otóż naiwność chce czy złośliwość, dość że ostą- 

tecznie każdy artysta, każdy krytyk, nie co innego 
mówi. Zupełnie tak to wygląda, jak  gdyby powie­
dział: . .Jestem samym sobą, a nie mogę być innym " 
Prócz sposobu widzenia i czucia, zaliczyć jeszcze trze ­
ba do części składowych organizacyi ar tysty : gU3ta 
i zdolności.

Są one jakby dziedziczne. Sainte-3euve, wska­
zawszy wszystkich krewnych malarzy i rysowników 
Horacego Verneta, tak  o nim kończy: „R ęka jego de­
likatna, długa, elegancka, urodziła się ze wszystkie- 
mi zdolnościami, zupełnie gotowa i przysposobiona 
do malowania, tak  jak  noga arabskiego konia, stwo­
rzona do biegu."

Leonard da Vinci, obdarzony mnogośeią talentów, 
celował zarówno w malarstwie jak i w rzeźbie, archi­
tekturze, muzyce, poezji, filozofji, matem atyce, hy ­
draulice, optyce; fizyce, chemij, anatomij, geologij, 
nie mówiąc już o przymiotach towarzyskich i fizycz­
nych jako o tańcu, konnój jeździe, fechtunku i in ­
nych. Piękny, siły ogromnej, usposobienia przy­
jemnego, sympatycznego i łatwego, dowcipny, wesoły 
i szczodry, zachwycał wszystkich.

Epikurejczyk i ar tysta ,  unikał wszystkiego co brzyd- 
kie, otaczał się samemi pięknemi przedmiotami i pig- 
knemi twarzami. Był przy nim do śmierci Salai,  
uczeń pięknego lica, który mu służył za model an io-  j 
łów. Nie odstępował go także, piękny Francesco 
Melzi. . v ,

Oprócz wpływów krwi (pochodzenie) i okoliczno- i 
ści urodzenia, działa jeszcze u ar tysty  i u _ pisarza, 
wpływ rasy i narodowości. Współcześnie żyjący Diaz 
de la Pena, ma krew hiszpańską nietylko w żyłach, 
ale i w talencie. Maluje Wschód, jakby go sobie przy­
pominał, a przecież nigdy tam  nie był. Obdarzony 
011 tem peram entem  kolorysty zmysłowego, drzewa 
i lasy były jego szkołą. T am  to, spotykała jego wy­
obraźnia owe piękne kobiety nagie, z uskrzydlonemu 
dziećmi igrająca leniwie, niby w ogrodach harem u. 
Krew południowa tworzy te dzieła, upajając zmysły 1 
jak pachnidła i kwiaty. Zazwyczaj malarstwo i poezja 
odbijają się na tle kraju rodzinnego, podobne rzekom 
odzwierciedlając / m brzegi. Czyż nie mieści się ca­
ła H iszpanjaw  Murillu tak  dobrze, jak w Kaldero- 
nie? — a całe Włochy w Michale - Amole i Rafaelu, 
w D autym  i Tassie? Wiadomo, że straszliwy Dante, 
ulubionym był poetą Michała Anioła. Obaj namiętni_ 

Florenfcczycy, obaj nerwowo-żółciowi, cery żółtój 
wpadającej w zieloność. Michał Anioł lubił czytając 
P iekło, rysować na brzegach wszystko, co poeta 
skreślił. Wydanie to in  fo lio , zatonęło wraz 
z okrętem. Lecz, chociażby się nie znało upodoba­
nia Michała - Anioła dla P ie k lą , Czyścca i  N ieba , 
czyż szeroki obraz S ą d u  ostatecznego, nie wyda się 
wynikiem wielkiej trylogji, i jakby boską kom tdjji 
w jednym obrazie?

Tak samp wiadomo, że Ariost i Aretyn, przyjaciół-
bywa obmyślenia, rozmysłu z gory, zimnej arwi. 7 7• rozko sinawo c ia ła  A Niem -
A rtysta posługuje sig tym  tonem  a me innym, bo jego p i  ^ o j m i  , ym L Albre0cbcie Darowe, tak
tem peram ent nie pozwala mu na inny. Jakże Dy 
można patrzeć innemi oczami, a nie własnemi? J a k ­
że czuć, jeżeli nie własną, rodzimą komplesją? S ten­
dhal słusznie powiada w swój: „Historji malarstwa 
we Włoszech:

„W pośród  niezmiernej rozmaitości natury, przed- 
stawionój oczom człowieka, widzi on ostatecznie to 
tylko, co najlepiej odpowiada jego poglądowi, za­
patrywaniu się na szczęście. Gray’a uderzają tylko 
sceny wielkie, Marivaux odcienia subtelne... Różnica 
tu fizyczna, nie moralna.,  a ztąd pochodzi sprzecz­
ność dyskussji nad Rasynem i Szekspirem, Rubeusem
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cy, nie mie3zcząż sig wGetym i Albrechcie Durerze, tak 
jak  Gate w Fauście, Michał Anioł w M o jżeszu  a Fi- 
djasz w J o w is z u ? Claude Lorrain, przepędzał dni* 
całe w okolicach Rzymu, oddychał tern powietrzem, 
obserwował od świtu do wieczora, a dopiero powró 
ciwszy do pracowni rysował z pamięci wrażenia natu­
ry, odbite w jego wyobraźni. Ztąd pochodzi ten cha 
rakter idealny jego obrazów, ztąd także piętno indy­
widualne. I  znowu Ruysdael, Hobbema, Paweł Pel 
ter melancholijni i zamgleni jak  niebo Holaadji.a nad 
to Po tte r  był suchotnikiem.

i Pomijając już kompleksję szczególną każdego z nieb



jakże doskonale k l im a f, ob jaśn ia  ich dzieła! i jak  
harmonijnemi są  te dzieła w og ó lnym  związku, m i­
mo ich odmienności.  R e m b ra n d t ,  T en ie rs ,  G erard-  
X)oŵ , łączą się odpowiednio z H ob b em a ,  P o tte rem  
iA lbertam  Cuyp’em. Gdy im nie pozw ala ła  pora 
roku błądzić po polach i łąk a c h ,  n ad  brzegiem ka­
nału i oceanu, zmuszeni byli ci holandczycy, dla 
oekrony od z im na m orsk iego  i w ia tru  północy, z a ­
mykać się po do m ach ,  i za tykać  szczelnie okna. Tam  
to.zamkriięci podczas długiej zimy, wynaleźli cla ir-ob- 
sc'ur. R e m bran d t ,  T e n ie r s ,  G e ra rd -D o w , —  to Ho- 
landja u domowego ogniska; —R uisdae l ,  H o b em m a  
i Potter, to H o lau d ja  z n iebem  zam glonem , pełnem 
melancholijnego m arzen ia .  W  ostrości k lim atu  sw e­
go kraju, odnaleźli, łagodny  wdzięk, a ponury  sm u te k  
nieba, pom ógł im  do wyrobienia po.vażaój myśli.  
Ucucie zwiększa się wpośród tych spokojnych pastwisk , 
a zagłębia i wznosi nad  b rzeg iem  oceanu, kołyszące­
go swym m o no ton ny m  szm erem  do m arzeń  bez końca.

Jeden ze znakom itych  k ry tyków  sztuki, definiuje 
żartobliwie trzy  szkoły pejzażu dzisiejsze.

„Trzy są  szkoły wybitne: f rancu zka ,  z k tó rą  sig 
łączą pejzażyści belgijscy i ho lenderscy ,  —  Dtissel- 
dorfska, do której należą n iem cy i szw ajcarzy , —  
i angielska, idąca najzupełniój sam o tn ie ,  ze s t r a sz l i ­
wą lornetą przy oczach. Szkoła D iirse ldorfska  po­
sługuje się procederem  a b s t rakc j i  filozoficznej —  
angielska, ana lizą  fizyczną p o su n ię tą  do os ta teczno­
ści, a francuzka uczuciem...

Podróżowałem z pejzażystam i z D usse ldorfu  po 
Renie: „A h!  w span ia ła  naturo!  ty  wznosisz um ys ł  
■człowieka aż do kon tem p lac j i  nieskończoności!., .  
A h  wy linje, g ub iące  się w niebiosach!11 W yborn ie .  
I  mój pejzażysta w raca  do pracow ni,  i komponuje  
pejzaż z pom ocą  ty ch  idei i refleksji, m im o  że stu- 
djował miejscowość. A g ó ry  są? Nie? no to  weźmie 
sig kilka świerków które burza  roz łupa ła ,  na  pierwszy 
plan. Jezioro? Nieinaczój,  i to ocienione, w tem  
poezja. Na froncie pos taw im y p as tu ch a  m e lan ch o ­
lijnego, siedzącego n a  urw isku skały . Ot i pejzaż 
skończony. Lecz ja k ie  to  sm u tne ,  czcze i nieznaczą 
ce mimo pre tensjona lności  poetycznój! W idz tak 
zimny przed ty m  obrazem , ja k  b y ł  m a la rz  w chwili 
tworzenia. W  A nglji ,  g e n t le m e n  pejzażysta ,  za ­
m ias t  rozpuszczenia d ługich b lond  włosów n a  płaszcz 
niebieski z pom arańczow em i gw iazdkam i, n a  wzór 
poetów D usseldorfu ,  ekw ipuje  się nasam przód  z k o m ­
fortem. Ż akie ta  k ró tka ,  bu ty  „ a  la prince A lb e r t -1 
binokle na  rzemieniu, i pędzi w pole herboryzować, 
czyli p rzekonać się czy ta  a ta  roś lina  m a  liście za­
o k rąg lo ne  czy kończate, czy ten  kwiatek  m a  ty le  a t y ­
le liści, czy w na tu rze  znajduje *ię kolor mocno czer­
wony, lub  nielitościwie żółty , i czy słońce je s t  wszę­
dzie z łaski B o ga .  P o te m  nastawiwszy te leskop 
który przybliża, i m ik roskop  k tó ry  zw iększa,—  bo 
geniusz angie lsk i zdaje sobie ze wszystkiego rachunek  
ogląda szczegółowo nasz sum ienny  pejzażysta, l istki 
■oderwane jeden  po d ru g im  n a  słońcu, jak gdyby 
pracował dla b o tan ik a  .. Liście te dokładnie  w ysuszo­
ne przez fa rm aceu tę ,  zdałyby się za napój w c h o r o ­
bie '1...

(d . c. n .)

Korespondencja z Wiednia.

Z im a—M a ry n a  M o sen th a la—Stuletni obchód urodzin 
fieethorena —  P ie rw szy  biust tego m istrza —  D a r d la  
G rillparzera— W ystaw y  obrazów  —  Jeszcze o F iih richu , 
Stypendjum R eichela d la  a rtystów  — O statni odczyt 
Grunna —  P o ż a r  w zamku cesarsk im  —  M inister B er­
ger —  Z aim prow izow any dyplom ata — Porucznik  pici 

żeńskiej.

W  całe'j grozie i wspaniałości a oraz ze w siy -  
stkiemi wdziękami czarodziejki zaw ita ła  do nas zima, 
jeszcze n a  początku zeszłego miesiąca i biały  swój 
płaszcz ro zp o s ta r ła  nad  m ias tem  i okolicą. Zimowa 
szata przyrody tfie uderza w mieście tak iem  bogac­
twem artystycznój twórczości jak  na wsi. I  tu  jednak
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przedstaw ia dosyć fan taz ji  ćzy ’to  w spadających 
gw iazdkach  śnieżnych, czy w czarodziejskich hiero- 
g l.fach  n a  szybach. Z nadejściem zimy zmienia 
się po części sposób życia, n a s ta ją  nowe rozrywki 
i przyjemności, m iędzy  k tó rem i w W iedn iu  ja k  wszę­
dzie, ciepły kom inek dla s tarszych, sann a  i ś lizgawka 
dla młodszych, p ierwsze za jm u ją  miejsce. Z aledw ie 
jeduak m ‘eliśm y czas zakosztować ty ch  wszystkich 
przyjemności, k ap ry ś n a  z im a w ypraw iła  nam  zwy­
kłego figla i pop su ła  najpiękniejsze p ro jek ta .  Po  kil­
kudniowym mrozie n a s ta ła  odwilż, znikły wszystkie 
wdzięki zimy, wszechwładnej wczoraj królowój opadł 
z ram ion  płaszcz srebrzysty  —  o k ry ta  ła c h m a n a m i ,  
z gn iew em  i w stydem  uciekła w g ó ry  tkać  now ą  opo­
nę. Silne w ichry  zapowiedziały blizki jój powrót; 
jakoż wróciła wkrótce i n a  nowo obję ła  panow anie . 
Od tygodn ia  m a m y  m rozy  dochodzące do 12 stopni.

W  tea t rze  nadw o rn ym  przedstawiano d ra m a t  h i ­
s toryczny M osenthala  p. t .  „ M a ry n a ."  Materja łu  do 
napisania  tego d ra m a tu  dostarczył nie  ów D y m it r ,  
k tó ry  w K rem lu  koronow ał się na  Cara, lecz jego 
nas tępca ,  równie śm ia ły  lecz mniejszemi zdolnościa­
mi w yposażony aw an tu rn ik ,  k tó ry  zwłaszcza pod ty m  
w zględem niżej s to i od swego poprzednika, że gdy
0 carsk im  pochodzeniu  ta m te g o ,  n iektórzy  tylko 
w ątpil i ,  tego wszyscy za sam ozw ańca poczytywali
1 poczytują .  A u to r  nie zrobił go b o h a te r e m ,  lecz 
postawił na  pierwszym planie M arynę Mniszchównę, 
k tórą  znamy jak o  żonę pierwszego D y m it ra .  Chcąc 
się zemścić  na  ty ch ,  którzy ją  pozbawili ber ła ,  uzn a ­
je za m ęża  oszusta  z zupełną  św iadom ością  i tym  
sposobem  los jój w p la ta  się w h is to r ję  aw a n tu rn ik a ,  
którego chc ia ła  użyć za narzędzie do osiągnięcia  
celu.

A k t  p ierwszy odbywa się w po łudniowej Rosji.  
Rozmowa kniazia Szachowskoja z dowódcą jakiegoś 
polskiego oddzia łu , służy za w stęp  m ający  obznajo- 
mić widzów ze s to sun kam i.  D ow iadujem y się z niego 
że po śmierci D y m it ra  Szujski zam k n ą ł  M arynę w wię­
zieniu, Szachowskoj pa ła jący  śm ie r te ln ą  n ienaw iśc ią  
ku Szujskiem u, radby  upokorzyć go i w ty m  celu szu ­
ka pom ocy. W  tem  zjawia się Z arucki a ta m a n  k o ­
zaków zaporożskieb, kochanek M aryny  z czasów jój 
panieństwa. D on ios ła  m u listownie o sw oim te ra ź ­
niejszym losie, p rzybieg ł więc z U kra iny  na  czele m o- 
łojców aby  j ą  u ra tow ać .  Id ą c  tylko za popędem  ser-  
ća, za g łosem  miłości, nie wdaje się wcale  w kom bi­
nacje polityczne. Szachowskoj szydzi z tój jego ro-  
mantyczności ;  opow iada k rą ż ą c ą  między ludem  wieść, 
że D y m it r  nie  zosta ł  zam ordow any, lecz uciekł i op i­
suje znaki po k tórych  m ożnaby  go poznać.

P o d s łu c h a ł ,  jego słowa włóczęga Iw a n ,  tow arzysz 
b an d y  cygańskiej i pos tanaw ia  k orzys tać  ze swego 
podobieństwa do D ym itra .  Zdradza  się więc u m y ś l­
nie: ucieka. B iegn ą  za n im  i p rzyprowadzają  przed 
Szachowskoja.

—  Ju ż  m ię  nie znacie? py ta  bezczelnie.
S łow a jego  sp raw iły  pożądany  sku tek .
Obecni u radow an i  że znaleźli narzędzie, k tó rego  

im  potrzeba, up ad a ją  m u  do nóg, a  z n iem i lud. 
Wśród radośnych  okrzyków: Do Moskwy! do Mo­
skwy! kończy się ak t .

Oklepany  motyw podsłuch iw ania  za p ło tem  jes t  
•niedodarowania pom im o zręcznój z resz tą  ekspozycji.

T ym czasem  M a ry n a  siedzi c iąg le  w więzieniu 
w Riazanie, dokąd  au to r  prowadzi nas w d ru g im  ak ­
cie. A u to r  przedstawia j ą  tak, ja k  sobie powszechnie 
tę  d u m n ą  i wyniosłą  kobietę w yob rażam y . Car Szuj­
ski daje jój do wyboru wygnanie n a  S yberję  lub  u ro ­
czyste zrzeczenie się wszelkich pre tensji  do t ron u  
i w ypraw ia  do niej swoich zauszników, którzy m a ją  
w płyn ąć  n a  jój postauowieuie. M ary na  w aha się, bo 
liczy jeszcze na  Zaruckiego ale w ysłańcy carscy  opo­
wiadają jój, że Zarucki s ta ł  się u lubieńcem c a ra  i b a ­
wi na jego dworze. Boleść z powoda dom niem anej  
zdrady kochanka, wpływ a stanowczo na zachowanie 
się M aryny względem nacie ra jącego  zwycię.zko Iw ana ,  
który  wiedząc że jego los od tego  zależy, czy M ary­
na uzna go za męża, s taw ia  wszystko na  je d n ą  k a r tę  
i spieszy do Riazania. Maryna- w zdryga się przed 
nim, poznaje  od razu że to  oszust,  ale p ragn ien ie  
zemsty  na  S zu jsk im  i oburzenie  z powodu wiarołom- 
stwa Zaruckiego, b io rą  gó rę  nad w s trę tem  ku a w a n ­
turnikowi.

T rzec i  a k t  odbyw a się w obozie Iw a n a .  P o s ia d a  
on wojska dość liczne, ale jakoś nie  pilno m u  do bo­
ju. P rz y te m  jeduak  zakochał się w Marynie. P a ­
da jój do nóg i b łaga:

—  B ądź m oją  żoną!

M aryna odpycha go zimno i szydersko, p rz y t łu ­
m ia jąc  w n im  wszelkie szlachetniejsze popędy .  Sce­
na ta  zanadto  je s t  t e a t r a ln ą  i pod w zględem  d ra m a -  
tyczności s to i znacznie niżej od nas tęp nó j ,  w którój 
Zarucki w pada i przekonuje M arynę ,  że w iadom ość
0 jego w iaro łom stw ie  by ła  ty lko p od s tęp em . Ma­
ryna  poznaje  ja k  j ą  oszukano, poznaje jak  nizko 
up ad ła ,  dawszy się użyć za narzędzie; jój d u m a  z ła­
m ana, serce w rozs tro ju , uczucie w sprzeczności, 
wszystko to  nadaje  trzec iem u aktowi praw dziw ie 
d ram atyczny  zakrój.

N a to m ia s t  o wiele s łabszym  jes t  ak t  czw arty .  
Z końcem poprzedniego ak tu  szczyt akcji zo s ta ł  
o siągnię ty . Iw an  p rzegryw a bitwę. P o lacy  do­
wiedziawszy się że k ró l  Z y g m u n t  I I I  n ad c ią g a  z w o j­
skiem, opuszczają go .  U cieka więc do nędznej c h a ­
ty  dokąd  przybyw a także i M aryna, wycieńczona
1 ran n a .  Szukała  śmierci w boju, lecz jej nie z n a l a ­
zła. Iw a n  chce uprowadzić carow ę za sobą.

—  Je s te ś  m oją  żoną! m us isz  iść ze mną! w oła  
w rozpaczy. W  tem  zjawia się Zarucki i przebija ry ­
wala. Iw an  u m ie ra  w objęciach H a lin y ,  Zarucki 
ucieka z Maryną.

T a  o s ta tn ia  scena w której wypadki szybko n a -  
s tępu ją  po sobie ożywia czw arty  akt, a le  też akcja  
już s i j  skończyła. Mimowolnie czeka się czy nie  pa­
dnie kilka s trza łów , a b y  kochanków  połączyć przy 
zgonie. To, co M aryna  i Z arucki m a ją  sobie jeszcze 
do powiedzenia dałoby  się zawrzeć w niewielu sło­
wach, a ponieważ znajdu jem y się w pobliżu po la  bi­
twy i zwycięzkiego nieprzyjaciela ,  szybki koniec był­
by najwłaściwszy i najodpowiedniejszy . Ale Mosen- 
th a l  chcia ł wywołać n a  końcu niezwykły efekt, i aby 
go o s ią g n ą ć  nap isa ł  p ią ty  ak t,  k tórego po trzeba  ni- 
czetn nie da się usprawiedliwić.

P ią ty  ak t  sk łada  się ty lko  z jednej sceny. Zarucki 
uciekł z M ary ną  i w iernym jój n iew oln ik iem  A kim em  
aż n a  brzegi J a i k u  i czeka na  czółno, k tó re  m a  ich 
przewieść w okolice A s trach an u .  W te m  dopędza ich 
pogoń, i obsadza wąwóz w k tó rym  znajduje się ch a ta  
będąca  ich o s ta tn ie m  schronieniem. M aryna wie że 
zostawią  jój życie i wolność jeżeli zechce powrócić 
spokojnie, lecz d la  Z aruck iego  nie  m a  nadziei ocale­
nia, pos tanaw ia  więc zg inąć  razem  z kochankiem. 
Jakoż  g i n ą  oboje w p łom ieniach cha ty ,  kazawszy j ą  
A kim ow i podpalić.

Gdyby is to tn ie  c h a ta  wybuchła  p łom ieniem , efekt 
m ógłby  dzia łać  na g a le r ję ,  ale te a t r  w b u rg u  nie j e s t  
odpowiednio urządzony i dla un ikn ien ia  n iebezpie­
czeństwa pożar nie może b yć  przedstaw iony  w rze­
czywistości.  Zamierzony efekt u p a d a  więc, a  c o g o r - -  
sza  widz nie może uwierzyć że M aryna  i Z arucki s p a ­
lili się, bo A k im ow  z n a n ą  ścieszką uchodzi bezpie­
czny, dla czegóżby więc i oni nie mieli uciec? D la  
un ikn ien ia  tego w szystkiego trzeba  było koniecznie 
skończyć na  czw artym  akcie. S z tuka  byłaby w p ra ­
wdzie nie co k ró tsza , ale zyskałaby wiele pod każdym  
względem.

S tu le tn i  obchód urodzin  B ee thovena  dawno za­
powiedziany, odbył się w edług  p ro g r a m u  w połowie 
b. m. mianowicie d. 16 g ran o  o perę  B ee thove­
na „F ide l io11, naza ju trz  mie liśm y koncert ,  poprze­
dzony prologiem , w ygłoszonym przez jednego  z człon­
ków opery  nadwornój. P o  pro logu  wykonano uwer­
tu rę  B ee thovena  op. 124. K o n ce r t  es du r  i dziewią­
t ą  sym fon ią ;  d. 18 Missa so lem nis ,  d. 19 w tea trze  
nadw ornym  E g m o n t  G o e theg o  z m uzyką  Beethove­
na. W sp a n ia ła  uczta  zakończyła  p iękną  uroczystość. 
Udział publiczności bardzo był liczny, koncerta  od­
bywały się w sali  tow arzys tw a  muzycznego p rzy­
ozdobionej ko losa lnym  bius tem  B eethovena który 
akadem ia  sz tuk  p ięknych ofiarowała  komite tow i zaj­
m u jącem u  się u rządzeniem uroczystego obchodu. 
Był on wykonany w p racow ni profesora Radnitzkie- 
go przez m łodego u ta len tow anego  rzeźbiarza Ja k ó b a  
F ischera :  u s taw iony  na postumencie  18 stóp wysokim 
ozdobionym l i r ą  i wieńcam i kwiatów. W ś r ó d  ca ł3 
kiem  innych  okoliczności przed kilkudziesięciu laty, 
wykonano pierwszy odlew wizerunku Beethovena po 
jego zgonie. Maskę zajęli malarze  D a n h a u s e r  i Ranftl .  
Byli jeszcze podówczas bardzo młodzi,  przejęci rów­
nym  zapałem  dla muzyki, j a k  dla  m a la rs tw a  które­
go póżniój ta k  znakom itym i s ta l i  się rep rezen tan tam i.  
Rozeszła się wiadomość, że Beethoven  ciężko zacho­
rował. Osoby zaprzyjaźnione z m is trzem  odwiedza­
ły go dość często, choć m ieszkał na odległem przed­
mieściu. Pomiędzy tym i którzy przychodzili dowia­
dywać się o zdrowie chorego, byli i dwaj owi mło­
dzieńcy. Z drugiego, równie odległego przedmieścia , 
b iegali codziennie i coraz sm utn ie js i  wracali , bo s łu-



żąca Beethovena za każdym razem to samo powta­
rzała, że chory coraz gorzój. Nareszcie pewnego 
dnia służąca wyszła z płaczem naprzeciw nim 
i wskazała w milczeniu ku izbie, od którój drzwi s ta ­
ły otworem. Młodzieńcy weszli —  Beethoven leżał 
martwy na łóżku. Zapłakali oba, ucałowali rękę 
zmarłego i płakali znowu. Nareszcie po chwili mil­
czenia młodszy zrobił uwagę, że trzeba zdjąć maskę. 
Danhauser skinął na znak zgody, ale najprzód trze­
ba było ogolió zmarłemu brodę, która podczas długiój 
choroby zbytecznie była wyrosła. Posłali służącą 
po balwierza. Przyszedł niebawem, ale żądał duka­
ta ,  bo taka była wówczas taksa, młodzieńcy byliby 
dali chętnie, ale nie mieli —  i balwierz poszedł.

— Mój ojciec ma dobry nóż rzekł Ranftl, pójdę po 
niego i przyniosę odrazu gips, a ty rysuj tymczasem 
głowę.

W godzinę wrócił. D anhauser  także skończył ry- 
f v sunek, zabrali się więc do dzieła i niebawem maska 

była gotowa. Podług niej rzeźbiarz Antoni Die­
trich zrobił dwanaście odlewów biustu, które posłuży­
ły na modele do posągów, jakie później wzniesiono 

• wielkiemu mistrzowi na obu półkulach.
Obchód urodzin Beethovena obudził interes nawet 

za granicą. Artyści berlińscy nadesłali wieniec wa­
wrzynowy dla złożenia go na grobie mistrza. Na pa- 
mią 'kg obchodu bito medale srebrne i bronzowe, któ- 
renii wszyscy uczestnicy uroczystości stosownie do 
wkładek obdarzeni zostali. W yrzynał je  profesor 
Radnitzki, odbito zaś w mennicy rządowej.

Przygotowuje się obecnie w Wiedniu inna uroczy­
stości nie tak wspaniała, ale mająca, także na celu 

j  uczczenie zasługi i to żyjącego jeszcze pracownika.
- Mówimy tu o darze dla sędziwego poety Grillparze- 

ra .  Komitet pań zajmujący się tą  sprawą, uchwalił 
ofiarować Grillparzerowi przepyszne album i złoty 
medal. Nadto na cześć poety, ma być utworzone 

, z funduszów składkowych stypendjum jego imienia 
dla pisarzy dramatycznych.

W ystayy  obrazów tak w domu artystów jak  i w to­
warzystwie sztuk pięknych, odznaczały się cały ten 
miesiąc znakomitym doborem arcydzieł.

W  domu artystów najwięcej widzów ściągały obra­
zy, Makarta Siedem grzechów głównych, tudzież n a ­
desłane na konkurs przez rozmaitych artystów pro­
jektu posągu Szyllera, mającego stanąć w Wiedniu. 
W  towarzystwie sztuk pięknych mieliśmy sposob- 

f ność podziwiać jeszcze akwarelle Steinlego. i rysunki 
F u hncha .  O Fiihrichu dowiadujemy się że pracuje 
obecnie nad  ilustracjami do dzida Tomasza a Cem- 
pis. „O naśladowaniu Chrystusa11 zarówno cenione­
go przez katolików jak i protestantów, którego nowe 
wydanie wyjdzie wkrótce w Lipsku u Durra.  W  aka­
demii sztuk pięknych, wystawione były w połowie te­
go miesiąca prace artystów nadesłane na konkurs 
z fundacji Józefa Reichela. N agroda wynosi 1200 zł. 
i je s t  przeznaczona jednego roku dla malarzy, dru­
giego dla rzeźbiarzy. Tego roku była kolej na rzeź- 
biarzów. Sześciu konkurentów nadesłało swoje prace. 
R ada akademicka przyznała nagrodę jednomyślnie 
Rudolfowi W eyr który przedstawił grupę. „Sam son 
i D a l i la d  Je s t  to żołnierz, dopiero w roku zeszłym 
złożył egzamin oficerski. Dzieło jego zapowiada wiel­
ki talent. Samson wspiera znużoną głowę i lewą rę­
kę na lewdj nodze Dalili wyposażohej we wszystkie 

. wdzięki niewieście, prawą zaś ręką obejmuje jej ki­
bić: Dalila z tryumfem pokazuje ucięty pukiel. Za­
raz po przysądzeniu nagrody, rada akademicka rozpi­
sała konkurs na rok .nas tępny  z terminem nadesła­
nia obrazu (bo kolej przypada na malarzy) do d. 1 
grudnia 1871. Przedmiotem obrazu m ają  być w ogó­
le namiętności i wrażenia duszy, autor zaś chcący 
ubiegać się o nagrodę, powinien być koniecznie ro ­
dem z Austryjackiój monarchji.

Odczyty D ra Karola Grona o których pisałem 
w zeszłym liście, skończyły się na początku tego mie­
siąca. Na ostatnim odczycie Griin mówił o Anglji 
w X V I wieku. Skreśliwszy ważną dla Anglji postać 
Henryka VIII i wielu ofiar którehri król ten uwiecz­
nił swoje panowanie, zatrzymał się dłużój nad Elż­
bietą, córką jednój z tych ofiar, Anny Boleyn, przed­
stawiając ją w takiem świetle, że nawet opiewana 
przez poetów Marja Stuart, musiała ustąpić na drugi 
plan. Nazwał ją  istotą opatrznościową, posłanniczką 
która położyła pierwsze fundamenta charakteru dzi­
siejszej Anglji. W zręcznym zwrocie przeszedł potem 
do Szekspira i streszczeniem przebieżonój całości

Drak. K. Kowalewskiego (ul. Królewska N. 1066*)

zamknął wykłady, zamawiając sobie na później życz­
liwość swoich słuchaczów.

W  nocy z 10 na  11 z. m. wybuchł pożar w zamku 
cesarskim, który jednak dzięki usiłowaniom straży 
ogniowej został ugaszonv. nim zdołał przybrać zna­
czniejsze rozmiary. Niebezpieczeństwo było wielkie, 
ponieważ służba zamkowa tak  mało jest obeznana 
z tym labiryntem średniowiecznym, że nie było niko­
go coby straży ogniowój pokazał najbliższą drogę do 
miejsca, z którego wychodził dym. Aby nietracić 
czasu zabrano się do rozbijania murów', i rzeczywiście 
nim kasztelanie pootwierali drzwi, węże od sikawek 
wpuszczone wykutemi otworami, tryskały  już s t ru ­
mieniami wody. Ogień wszczął się w kominie g m a ­
chu, stykającego się z gabinetem fizycznym i małem 
obserwatorjum, to też znajdujące się tam  aparaty  
naukowe ucierpiały najwięcej, nietyle od ognia ile 
raczej przy wynoszeniu i wyrzucaniu oknami. Mo­
cno było także zagrożone pomieszkanie Cesarzowej 
Karoliny Augusty, wdowy po Cesarzu Franciszku I  p ra ­
wie 80 letniej staruszki, Koło północy niebezpie­
czeństwo zdawało się całkiem usunięte, następnego 
dnia jednak ponownie postrzeżono dym. P rzeraże­
nie ogarnęło całą rezydencję, zaczęły się nawet roz­
chodzić potworne wieści o zbrodniczych zamiarach, 
w skutek czego utworzona została techniczno sądowa 
komisja, której zadaniem jestzbadać umiejętnie przy­
czynę pożaru w zamku cesarskim, i zapobiedz stano­
wczo ponowieniu się podobnego wypadku w staroży­
tnym grodzie Bubenbergów, mieszczącym w swoich 
murach niepoliczone skarby tak  w dziełach sztuki 
jak  i zabytkach wszelkiego rodzaju nagromadzo­
nych w ciągu wieków.

d. n.

O pierwszych balach w Rossyi.

Jeżeli spojrzymy bezstronnym okiem na dzisiej­
szy świetny Petersburg i na bogatą Moskwę, i na ży­
cie towarzyskie rozwinięte w nich, pełne wyszukanej 
elegancji i uprzejmości, zalecającćj szczególnie każ­
de ucywilizowane społeczeństwo, to dość nie będziemy 
się mogli nadziwić, porównywając to wszystko z ubie­
głym  stuleciem.

Do wstąpienia na tron  P io tra  Wielkiego, nie zna­
no w Rossji zabaw lub zebrań towarzyskich, na któ- 
rychby kobiety brały udział.

Na dworach dawane były wspaniałe uczty, na 
których zagraniczne wina i nieskończoną ilość po­
traw  zastawiano, a prócz tego dla zabawy • biesiadni­
ków, pokazywano różne sztuki i figle. Lecz kobiety 
albo wcale nie bywały na takich ucztach, albo 
jako niemi świadkowie: nie widziane przez nikogo, 
z poza długich zasłon patrzyły na ucztujących.

Dopiero Piotr I  po powrocie z zagranicy 1717 roku 
postanowił wprowadzić bale do Rosji, ażeby tym spo­
sobem wpłynąć na złagodzenie obyczajów, roz­
winięcie mody, gustu, uprzejmości i światowego 
ułożenia.

W 1717 roku wydany był ukaz o niesłychanych 
wówczas assamblach, który podajemy w streszczeniu.

1) P ragnący  mieć u siebie assamble, powinien 
uwiadomić o tern przybiciem na domu karty obwie­
szczającej.

2) Zebranie ma się zaczynać o 4 lub 5 a kończyć 
nie później jak o 10.

3) Gospodarz nie jest obowiązany wychodzić n a ­
przeciw gości, wprowadzać ich lub zajmować się nie­
mi. Powinien tylko oświetlić pokoje, mieć na czem 
posadzić przybyłych i czem ich przyjąć.

. 4) Każdy może przychodzić na zebranie kiedy mu 
się podoba, siedzieć, chodzić lub bawić się.

5) Na zebraniach mogą bywać bojarowie urzędni­
cy, dworzanie, znakomitsi kupcy i majstrzy okrętowi 
z żonami i dziećmi.

6) Dla służących przeznaczyć w domu osobny po­
kój, żeby w salach zebrania było więcój miejsca.

7) Przestępujący te prawidła podlega karze speł­
nienia puharu  wielkiego orla.

Ukaz ten wywołał rozmaite wrażenia. Zamknięte 
w swych odosobnionych pokojach młode piękności, 
którem dotąd zaledwie wolno było w czasie publi- '
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cznych uroczystości z okna spoglądać na bawiące się 
po ulicach tłum y, skrycie cieszyły się nadzieją tey 
niespodziewanej swobody. Lecz m atki wychowane 
po dawnemu, niechętnie poddały się woli cesarskiej 
i gorzko narzekały na czas zgorszenia, w którym 
miodem dziewicom wolno nie rumieniąc się, rozma­
wiać a nawet (czego Boże uchowaj) bawić się z mlo- 
demi mężczyznami.

T a k  zwane assamble urządzone były w następny 
sposób: w jednej sali tańczono w drugiój stały szachy 
i arcaby; w trzeciej fajki z drewnianemi cybuchami, 
ty tuń  rozsypany na stołach i butelki z winem. 
Przyjęcie odbywało się w ten sposób, iż gospodarz 
wyliczał, jakie potrawy są przyrządzone, a goście sa­
mi dysponpwah co im ma być podane.

Na pierwszych zebraniach panowała mięszanina 
gustu  francuzkiego, angielskiego i hollenderskiego, 
a poważanie i delikatność obejścia mężczyzn wzglę­
dem kobiet, wiele pozostawiała do życzenia.

Ober-Policmajsfcer podług listy zawiadamiał, osoby, 
na które wypadła kolej dania u siebie zabawy. Z n a ­
stępstwem czasu, kiedy uprzejmość i polor światowy 
rozwijał się w społeczeństwie, wszedł w użycie zwy­
czaj, te  gospodarz ofiarował bukie t kwiatów wybra- 
ne'j damie. Zaszczycona wyborem stawała się k ró ­
lową balu, kierowała tańcami i nakoniec bukiet 
z uroczystością oddawała drugiemu mężczyźnie, ozna­
czając .przytem dzień w którym żyezyła sobie tańczyć 
w jego domu. Otrzymujący kwiaty obowiązany był 
ślepo poddać się woli piękności.

Zwyczaj ten, przypominający rycerskie czasy, 
w których piękności władały bohaterami, przetrwał 
do czasów panowania Katarzyny II.

Powoli ruski taniec razem z kapotami i sarafana- 
mi pozostał tylko w klasie niższej, w salonach m a ­
gnatów zastąpił go poważny polonez,pełen gracji m e­
nuet i żywy kontredans.

Oficerowie szwedcy będący w niewoli w Pete rs­
burgu, pierwsi uczyli tańczyć damy i mężczyzn; dłu­
gi czas oni byli jedynemi tancerzami na asam- 
blach.

Oprócz wyżej wymienionych tańców, był jeszcze ce- 
remonjalny, którym zawsze zaczynały się uroczyste 
przyjęcia.

Pary  stawały jak w szkockim tańcu, muzyka g r a ­
ła poważnie; mężczyzna zaczynał od ukłonu przed 
swoją tancerką, następnie kłaniał się najbliższe­
mu kawalerowi, dama kłaniała się tą  sam ą koleją, 
nakoniec przetańczywszy koło wracali na  swoje miej­
sca. Ukłony te powtórzone przez wszystkie paryv 
zakończał polonez.

Wówczas zarządzający zabawą głośno obwie­
szczał, że taniec ceremonjalny skończony; poczem na­
stępowały tańce wesołe i ochocze.

W menuetach damom pozostawioną była wolność ' 
wybierania tancerza; mężczyzna skończywszy tańczyć 
z dam ą która go wybrała, powinien był z kolei wy­
brać inną i przetańczyć z nią. Dam a zaś tańczyła 
dalój z drugim tancerzem. Tym sposobem menuet 
przedłużał się, dopóki muzyka nie dała znać o zmia­
nie. Polonezy i kontredanse podobne były do dzisiej­
szych z tą  tylko różnicą, że pierwsze były bardzo 
długie, a w ostatnich każda para tańczyła swoje 
figury.

d. c. n.

K ORESPONDEN CJA .

P an i W andzie— Życzenie spełnione zostanie zwła­
szcza w tak pięknym celu jaki nam został przedsta­
wiony. Całoroczny egzemplarz Przyjaciela Dzieci 
z r. 1870 już według adresu wysłany został. O ar­
tykuły do pism a tego prosimy, a wybór zostawiamy, 
zupełnie .woli zacnej korespondentki.

Pani Natalji Kor. w Bardziłowicach. Tygodnika 
Mód z całego roku 1870 nabydź można w Redakcji 
za rs. 4  w oprawie. Kalendarze wysłano.

Panu G. M. Najlepszą będzie książka o Ogrodni­
ctwie przez Strumiłłę cena rs. 3 k. 60 z przesyłką pocz-

Łisty i przesyłki pieniężne adreso­
wać prosimy: Do J . K . Gregorowicza JJlica Żabia  
" r .  956 dom dawniej Krzem ińskiego.

Redaktor J. K. Gregorowicz.
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